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Co­fa­jąc się bez­gło­śnie aż do ko­ta­ry za­sła­nia­ją­cej drzwi wej­ścio­we, Oda ukry­ła się za cięż­ką ta­pi­se­rią i od­su­nę­ła jej skraj, żeby wi­dzieć, kto wy­cho­dzi z po­ko­ju. Skrzy­dło rzeź­bio­nych drzwi otwo­rzy­ło się wresz­cie i uka­za­ła się Ma­ry­nia w pro­stej sza­fra­no­wej ko­szu­li, z gołą gło­wą, z gru­by­mi ja­sny­mi war­ko­cza­mi na ple­cach. Nikt poza dzieć­mi nie wi­dy­wał jej w ta­kim stro­ju – z od­kry­ty­mi wło­sa­mi, w tej fry­zu­rze do snu, któ­ra ją tak od­mła­dza­ła! 

Mło­da ko­bie­ta szyb­ko ro­zej­rza­ła się wo­kół, spraw­dza­jąc, czy dro­ga jest wol­na, po­tem od­wró­ci­ła się do męż­czy­zny, od któ­re­go wy­cho­dzi­ła. 

Sto­jąc we fra­mu­dze drzwi, Ko­sma rów­nie ską­po odzia­ny jak jego przy­ja­ciół­ka, przy­gar­nął ją do sie­bie za­bor­czym ge­stem. Jak owoc ujął w dło­nie ro­ze­śmia­ną twarz, po­chy­lił się ku ofia­ro­wa­nym mu ustom i dłu­go je ca­ło­wał. 

– Nie chcę, że­byś tak od­cho­dzi­ła ode mnie, naj­droż­sza – po­wie­dział pół­gło­sem, pod­no­sząc za­ognio­ną twarz, pod­czas gdy jego pal­ce błą­dzi­ły wzdłuż szyi, ra­mion, pier­si, za­ta­cza­jąc zna­jo­mą dro­gę. – Po tym, co wspól­nie prze­ży­li­śmy, roz­sta­nie z tobą jest dla mnie tor­tu­rą. 

– Pro­szę cię, bądź roz­sąd­ny, Ko­smo! Wiesz prze­cież, że mu­szę być ostroż­na.

– Po­trze­bu­ję cię...

Oparł­szy dłoń na pier­si ko­chan­ka, Ma­ry­nia po­pchnę­ła go lek­ko w stro­nę po­ko­ju, gdzie przez uchy­lo­ne drzwi wi­dać było sze­ro­kie łoże ze zmię­ty­mi prze­ście­ra­dła­mi. 

– Nie mogę z tobą zo­stać, to zbyt ry­zy­kow­ne. Do wi­dze­nia, Ko­smo... Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce!

Wy­swo­bo­dzi­ła się z ra­mion, któ­re chcia­ły ją za­trzy­mać, i znik­nę­ła na scho­dach. 

Ko­sma stał przez chwi­lę nie­ru­cho­mo na pro­gu, na­słu­chu­jąc szyb­kich, od­da­la­ją­cych się kro­ków, po­tem ci­cho za­mknął drzwi. 

Oda wpi­ła się pal­ca­mi w ko­ta­rę, któ­rą czuć było ku­rzem i wil­go­cią. Z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi i twar­dym spoj­rze­niem ob­ser­wo­wa­ła ge­sty i po­że­gnal­ną roz­mo­wę pary, wszyst­ko sły­sza­ła, resz­ty się do­my­śli­ła. 

Tak więc mat­ka, któ­rej szu­ka­ła, mar­twiąc się, że jest cho­ra, mat­ka, któ­rą uwiel­bia­ła, za­cho­wy­wa­ła się z męż­czy­zną tak jak Al­mo­dia ze sta­jen­nym, jak klacz z ogie­rem!

Z na­ra­sta­ją­ce­go w niej cier­pie­nia wy­rwał ją od­głos kro­ków, któ­re znów roz­le­gły się na scho­dach, lecz tym ra­zem były to kro­ki oso­by scho­dzą­cej. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to mat­ka, po­zna­ła ją po spo­so­bie, w ja­kim zbie­ga­ła po scho­dach. Te­raz ona z ko­lei uda­ła się na po­szu­ki­wa­nie, spo­strze­gł­szy, że w sze­ro­kim łożu śpi tyl­ko jed­no dziec­ko. 

Sta­nąć twarz w twarz z mat­ką, po tym, cze­go się o niej do­wie­dzia­ła, wy­da­ło się Odzie nie do znie­sie­nia. 

Dziew­czyn­ka cof­nę­ła się, jak za­skro­niec wśli­zgnę­ła się do kuch­ni i po­now­nie zna­la­zła się na dzie­dziń­cu, po czym idąc wzdłuż muru, skrę­ci­ła w li­po­wą ale­ję, wio­dą­cą do sadu i la­sku... 

– Oda! 

Ma­ry­nia cho­dzi­ła w tę i z po­wro­tem wzdłuż grzą­dek kwia­to­wych i wa­rzyw­nych, nie wie­dząc, do­kąd pójść. Gdzie jest cór­ka? Dla­cze­go znik­nę­ła z sy­pial­ni, w któ­rej zo­sta­wi­ła ją śpią­cą głę­bo­ko obok Wi­wie­na, kie­dy wsta­wa­ła, by pójść do Ko­smy? Czyż­by dziec­ko usły­sza­ło, że mat­ka wy­cho­dzi? Nie­moż­li­we. Po­ło­ży­ła się póź­no, a w tym wie­ku dzie­ci za­sy­pia­ją ka­mien­nym snem!

Co my­śleć? Za­drża­ła. Nie z zim­na. Na­rzu­ci­ła na sie­bie tu­ni­kę, wło­sy na­kry­ła we­lo­nem. Chy­lą­ca się ku koń­co­wi noc była cie­pła. Świt nie za­po­wia­dał się przy­kry, jak to czę­sto bywa, lecz de­li­kat­ny jak piesz­czo­ta... Boże! Do cze­go by­ła­by zdol­na Oda, gdy­by od­kry­ła, co łą­czy ją z Ko­smą? 

– Oda! 

Na po­cząt­ku bała się krzy­czeć zbyt gło­śno, by nie po­sta­wić na nogi ca­łe­go domu, a przede wszyst­kim nie mu­sieć się tłu­ma­czyć ze swo­jej nie­obec­no­ści... Ale co tam! Za­wsze może po­wie­dzieć, że dziew­czyn­ka wy­szła z po­ko­ju, gdy wszy­scy spa­li. To nie ma zna­cze­nia. 

Co­raz więk­sze prze­ra­że­nie ści­ska­ło ją w pier­siach, brzu­chu... Je­śli Oda się obu­dzi­ła, nie­waż­ne z ja­kie­go po­wo­du, mu­sia­ła za­uwa­żyć nie­obec­ność mat­ki. Co so­bie po­my­śla­ła? Czy po­szła jej szu­kać? W ja­kim kie­run­ku? Dla­cze­go po­tem nie wró­ci­ła do domu? 

Wtem ko­gut za­piał gdzieś w po­bli­żu. Inny mu od­po­wie­dział. Jak na ja­kiś sy­gnał za­czę­ły się tre­le, świer­got, gru­cha­nie. Na każ­dym drze­wie, krza­ku, w każ­dym za­kąt­ku wy­bu­cha­ły pta­sie śpie­wy, od­po­wia­da­ły so­bie, po­tęż­nia­ły. 

Od wscho­du nie­śmia­ła bla­dość roz­ja­śnia­ła noc. 

Ktoś wy­szedł z domu. 

– Co się dzie­je, Ma­ry­niu? – za­nie­po­ko­ił się Ma­te­usz. – Cze­mu wo­łasz Odę? 

– Oda znik­nę­ła, oj­cze! 

– Jak to znik­nę­ła? 

– Mu­sia­ła wyjść z sy­pial­ni, gdy spa­łam. W każ­dym ra­zie, jak się obu­dzi­łam, nie było jej w łóż­ku. 

– Na wszyst­kich świę­tych, gdzie to dziec­ko mo­gło pójść po nocy? 

– Też chcia­ła­bym wie­dzieć. 

W sali roz­legł się od­głos kro­ków, ktoś wcho­dził. Szar­lo­ta Fro­ment i Czar­na Ade­li­na w po­śpiesz­nie na­rzu­co­nej odzie­ży, koń­cząc mo­co­wać cze­pek opa­ską z mu­śli­nu, nie­mal jed­no­cze­śnie wy­szły na dwór. Trze­ba im było opo­wie­dzieć o znik­nię­ciu Ody. 

– Za­sta­nów­my się – mó­wi­ła ciot­ka Szar­lo­ta, po­cie­ra­jąc swój pie­przyk – gdzie mo­gło pójść w tę ta­jem­ni­czą noc ta­kie mło­de, wraż­li­we stwo­rze­nie o bo­ga­tej ima­gi­na­cji jak two­ja cór­ka? 

– Ma­bil cho­dzi wszę­dzie i opo­wia­da, że w tę nie­zwy­kłą noc na­le­ży się oczy­ścić wodą. Nie da­lej jak wczo­raj sły­sza­łam, jak twier­dzi­ła, że świę­to­jań­ska rosa ma ta­kie wła­ści­wo­ści, że trze­ba o świ­cie wy­ta­rzać się w niej nago!

– Czy na­praw­dę są­dzisz, Ade­li­no, że moja cór­ka?...

– Cze­mu nie? Nie­raz za­uwa­ży­łam, że świę­cie wie­rzy w każ­de sło­wo tej sta­rej, śmier­dzą­cej wa­riat­ki – stwier­dzi­ła Ade­li­na. – A od słów do czy­nów nie­da­le­ko!

– Co o tym my­ślisz, oj­cze? 

– Mój Boże, my­ślę, że ta mała przy­wy­kła ro­bić, co jej się po­do­ba, i sko­ro jej się po­pu­ści­ło cu­gle, trud­no się dzi­wić, że cho­dzi po nocy, je­śli ma taki ka­prys... Nie miej mi za złe, Ma­ry­niu, tej uwa­gi, ale przy­znaj, że już nie pa­nu­jesz nad tem­pe­ra­men­tem swo­ich dzie­ci. Z dru­giej stro­ny ja też za­uwa­ży­łem, że Oda jest pod wpły­wem Ma­bil i chło­nie jej nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie... Tak więc cał­kiem moż­li­we, że od­naj­dzie­my na­szą dziew­czyn­kę ta­rza­ją­cą się w ro­sie... Go­dzi­na jest od­po­wied­nia, wła­śnie świ­ta. 

Na­dzie­ja wró­ci­ła. Mniej­sza o kry­ty­kę. „Jak mo­głam za­po­mnieć o za­ufa­niu, ja­kim Oda da­rzy tę sta­rą ko­bie­tę? – mó­wi­ła w du­chu Ma­ry­nia. – Wy­obra­żam so­bie naj­gor­sze, bo mam nie­czy­ste su­mie­nie, i dla­te­go tak się prze­ra­zi­łam głup­stwem bez zna­cze­nia”. 

– Nie­któ­rzy utrzy­mu­ją, że do­brze jest też wy­ką­pać się z rana w rze­ce albo na­pić wody z naj­bliż­sze­go źró­dła, by uchro­nić się od cho­rób i za­pew­nić po­myśl­ny rok – rze­kła Szar­lo­ta. – Te prze­są­dy są żywe po wsiach od za­wsze i mają wy­znaw­ców na­wet wśród do­ro­słych, więc tym bar­dziej wśród dzie­ci. 

– W ta­kim ra­zie co ro­bić? – nie­cier­pli­wie za­py­ta­ła Ma­ry­nia. 

– Roz­dziel­my się i niech każ­dy idzie w inną stro­nę – po­ra­dził mistrz Lec­lerc. – Ja pój­dę do źró­dła. Ty, Ade­li­no, bie­gnij do rze­ki. Po­zo­sta­ją jesz­cze łąki. Na­sza i Le­onar­da. Ma­ry­niu i Szar­lo­to, wo­li­cie spraw­dzić je ra­zem czy osob­no? 

– Nie trać­my cza­su – ucię­ła Ma­ry­nia. – Czy ze­chcesz, ciot­ko, pójść na na­szą łąkę? Ja po­bie­gnę na łąkę Le­onar­da. 

Ro­ze­szli się wszy­scy czwo­ro. 

Wsta­wał dzień. Świe­ży po­wiew, jesz­cze rześ­ki, a już cie­pły, szedł w do­li­nie, bu­dząc od­gło­sy ży­cia w miej­sce ta­jem­ni­czej ci­szy nocy. Pta­ki zdzie­ra­ły so­bie gar­dła, nie­bo zło­ci­ło się i ró­żo­wia­ło. Od wio­ski do­bie­gał stu­kot otwie­ra­nych drzwi i okien, zgrzyt łań­cu­chów, brzęk wia­der. 

W ten świą­tecz­ny dzień nikt nie pra­co­wał, ale na­wyk wcze­sne­go wsta­wa­nia po­zo­stał i wie­le osób za­pew­ne szo­ro­wa­ło się od stóp do głów przed pój­ściem do ko­ścio­ła. Na­le­ża­ło być czy­stym na cie­le i du­szy na tę wiel­ką oka­zję. 

Z Prze­piór­cze­go Źró­dła kil­ka osób, ko­biet i męż­czyzn, piło wodę. 

– Czy nikt nie wi­dział mo­jej wnucz­ki?

– Nie, mi­strzu Lec­lerc, nie było jej tu­taj. 

Czar­na Ade­li­na rów­nież na próż­no swo­imi su­chy­mi jak u mu­li­cy no­ga­mi prze­mie­rza­ła brzeg rze­ki, na­ty­ka­jąc się je­dy­nie na kil­ku chla­pią­cych się w wo­dzie chłop­ców i mnó­stwo żab, któ­re na jej wi­dok ska­ka­ły w si­to­wie. 

Szar­lo­ta z ko­lei od­kry­ła Agniesz­kę i To­ma­sza le­żą­cych obok sie­bie, lecz wciąż roz­dzie­lo­nych szty­le­tem pod płót­nem na­mio­tu, któ­re zo­rza po­ran­na bar­wi­ła pur­pu­rą. 

„Tych dwo­je wła­śnie po­peł­nia naj­więk­sze głup­stwo w ży­ciu – po­my­śla­ła z iry­ta­cją. – Na­wet nie po­my­ślą o bu­rzy, jaka im się zwa­li na gło­wy, gdy wyj­dą na jaw ich za­mia­ry! Co za lek­ko­du­chy!”.

Prze­ko­na­ła się, że nie­ste­ty nikt nie ta­rzał się w tra­wie po­kry­tej sre­brzy­stą rosą. Ty­sią­ce kro­pe­lek mie­ni­ło się w pierw­szych pro­mie­niach po­ran­ka. Słoń­ce oświe­tla­ło ho­ry­zont. Lecz nikt oprócz Szar­lo­ty nie za­chwy­cał się tym wi­do­kiem...

Swa­wol­ny wiatr, nio­są­cy roz­kosz­ne za­pa­chy buj­nej czerw­co­wej przy­ro­dy, owiał sta­rze­ją­cą się ko­bie­tę, któ­ra prze­mie­rza­ła łąkę dłu­gi­mi kro­ka­mi, za­ka­saw­szy tu­ni­kę, by jej nie za­mo­czyć. Mimo cię­ża­ru lat i gło­wy za­ję­tej po­szu­ki­wa­nia­mi Szar­lo­tę ogar­nę­ło wzru­sze­nie. 

„Mieć szes­na­ście lat w taki po­ra­nek! Umó­wić się z chłop­cem, ka­zać mu cze­kać i wie­dzieć, że ma się jesz­cze tyle in­nych nocy, tyle in­nych świ­tów przed sobą!”.

Za­ci­snę­ła usta, zbesz­ta­ła się w du­chu. 

Ody na łące ani śla­du. Trze­ba było wra­cać do domu. Przy­sta­nę­ła przed pur­pu­ro­wym na­mio­tem. Za­ko­cha­ni le­że­li bli­sko sie­bie, lecz roz­dzie­le­ni, śniąc sny, w któ­rych byli ra­zem. 

„Nie mia­łam ra­cji, po­tę­pia­jąc ich przed chwi­lą. Je­śli za­mie­rza­ją zjeść ze sma­kiem to ciast­ko ka­pią­ce mio­dem i mle­kiem, to cze­mu mam im to za złe? Prze­cież tak bar­dzo chcia­ła­bym zna­leźć się na ich miej­scu! Kie­dy zda­rza się oka­zja, by za­znać tej do­sko­na­łej, naj­głęb­szej zgo­dy mię­dzy na­szym cia­łem i ser­cem, a na­tu­ra jest nam przy­chyl­na, nie na­le­ży tym po­gar­dzać. To nie­czę­sto się zda­rza. Na wszyst­ko jest czas, jak mó­wił wczo­raj mistrz Lec­lerc. Dla tych dwoj­ga na­stał czas mi­ło­ści, dla mnie... czas me­dy­ta­cji. Boże, spraw, abym go nie prze­ga­pi­ła i le­piej wy­ko­rzy­sta­ła niż po­przed­ni!”.

Ma­ry­nia, wra­ca­jąc z łąki Klasz­tor­ne­go Fol­war­ku, z da­le­ka doj­rza­ła ciot­kę. 

– Zna­la­złaś ją? – krzyk­nę­ła. 

– Nie­ste­ty! Ty tak­że nie, jak wi­dzę!

Dom otrzą­sał się ze snu. Al­mo­dia, gład­ko ucze­sa­na, nie­win­nie wy­glą­da­ją­ca w płó­cien­nym, za­wią­za­nym pod bro­dą czep­ku, scho­dzi­ła do wio­ski raź­nym kro­kiem po mle­ko i sery na śnia­da­nie po mszy. 

Ger­per­ga, już spo­co­na i za­sa­pa­na, nio­sła na­rę­cze chru­stu, by na­pa­lić w du­żym ko­min­ku w kuch­ni, na któ­rym mia­ła przy­piec grzan­ki. 

Za do­mem sły­chać było sta­jen­ne­go Jo­achi­ma, któ­ry, po­gwiz­du­jąc, za­bie­rał się do czysz­cze­nia koni. 

– Ody nie było przy źró­dle...

– Ani nad rze­ką...

– Gdzież ona może być?

Ma­ry­nia na próż­no bie­ga­ła po łące Le­onar­da, po­wta­rza­jąc nie­ustan­nie: „Boże, miej ją w swo­jej opie­ce!”, a w koń­cu uklę­kła w lśnią­cej od rosy tra­wie. Mo­dli­twa bła­gal­na sama spły­nę­ła jej z ust: „Do­bry Boże, pro­szę, od­daj mi cór­kę całą i zdro­wą! Nie wiem, cze­mu ta dziew­czyn­ka przy­spa­rza nam ta­kie­go zmar­twie­nia, lecz Ty znasz przy­czy­nę. Je­śli to ze­msta zra­nio­ne­go dziec­ka, nie po­zwól, by zro­bi­ło so­bie krzyw­dę. Obie­cu­ję ci so­len­nie skoń­czyć z ży­ciem, ja­kie wio­dę, któ­re jest nie­zgod­ne z obo­wiąz­kiem każ­dej isto­ty, by się sza­no­wać... Ale po­trze­bu­ję tro­chę cza­su, by ro­ze­znać się w uczu­ciach, ja­kie ży­wię do Ko­smy. Daj mi kil­ka ty­go­dni do na­my­słu. Je­śli do koń­ca lata uznam, że mogę bez więk­sze­go ry­zy­ka zwią­zać z nim swo­je ży­cie, bez zwło­ki weź­mie­my ślub. W prze­ciw­nym ra­zie za­koń­czę zwią­zek, któ­re­go nic nie uspra­wie­dli­wia... Przy­się­gam na świę­te re­li­kwie czczo­ne przez na­sze­go do­bre­go kró­la, że do­trzy­mam da­ne­go sło­wa. Pa­nie Boże, wy­słu­chaj mo­jej proś­by! Słod­ki Boże, usłysz moje bła­ga­nie!”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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